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Unieruchomione kapitałyKrwawa noc sylwestrowa w Berlinie
Pogotowie ratunkowe i policję wzywano do przeszło 300 wypadków-3 osoby zostały 

zabite a 30 odniosło rany
Berlin, ł. i. (Tel. wł.). Noc syl­

westrowa miała, jak zwykle, w Berlinie 
krwawy przebieg. Doszło do licznych 
starć, w czasie których zabitych zostało 
2 hitlerowców i jeden komunista. 5 o- 
sób ciężko zraniono.

Dziś rano na jedinem z przedmieść 
Hnaleziono jeszcze jednego zabitego ko­
munistę, a na uiicy Poczdamskiej cięż­
ko rannego policjanta.

Berlin, i. 1. (PAT). Z komuni­
katu policyjnego wynika, że ubiegła noc 
sylwestrowa była tu najkrwawszą od 
szeregu lat.

Do godzin porannych posterunki po­
licyjne i stacja ratunkowa były wzywa­
ne przeszło w 300 wypadkach, gdzie 
dochodziło do krwawych starć o charak-

Orzeł Biały 
dla prez. Lebruna

Paryż, i. i. (PAT). Prezydent re 
publiki Lebrun przyjął ambasadora 
Chłapowskiego, który wręczył mu od­
znaki wielkiego krzyża Orła Białego.

Stan zdrowia 
prez. Masaryka

Praga, 1. i. (PAT). Z Pragi do­
noszą, że w stanie zdrowia prezydenta 
Masaryka nastąpiło znaczne polepsze­
nie, jednakże prezydent nie czuje się 
tak dobrze, aby mógł udzielać audjencji.

Korpus dyplomatyczny i rząd złożą 
prezydentowi Masarykowi życzenia no­
woroczne na piśmie.

Doniosły wynalazek
Chicago, i. 1. (PAT). Uczony 

nowojorski, dr. William Feinbloom 
skonstruował okulary, wyglądające jak 
iornętka teatralna, a umożliwiające wi­
dzenie osobom o niezmiernie osłabio­
nym wzroku.

Zdaniem uczonego, który nad wyna­
lazkiem swoim pracował lat siedem, o- 
kulary te umożliwią czytanie 40 proc, 
osób, uważanych dziś za niewidome. 
Korzystać z nich mogą osoby, których 
siła wzrokowa wynosi zaledwie dwa 
procent normalnej.

700-lecie istnienia m. Torunia
ttok Jubtteugswty rozpoanl się w dniu wczorajszym — Głów­

ne uroczystości odbędą się we wrześniu
Toruń, 1. 1. (Teł. wł.). W dniu 

dzisiejszym rozpoczął się rok jubileu­
szowy. mianowicie 700-lecie istnienia 
miasta Torunia. Główne uroczystości 
Odbędą się we wrześniu. Początek ro­
ku jubileuszowego uczczono uroczy- 
stem nabożeństwem w najstarszym to­
ruńskim kościele Św. Jana, który rów­
nocześnie obchodzi 700-lecie erekcji 
swej parafji. -

Dziś, w Nowy Rok, kościół św. Jana 
szczelnie zapełnił się wiernymi. W pre- 
zbyterjum zasiedli przedstawiciele 
władz państwowych, Cywilnych i woj­
skowych oraz władze miejskie, magi-' 
strat i rada miejska in corpore. Nawę 
główną wypełnił las ztandarów toruń-

terze przeważnie politycznym. 3 osoby 
zostały zabite a przeszło 30 poranionych, 
w tern 7 ciężko.

Berlin, 1. i. (PAT). W ciągu no­
cy sylwestrowej w różnych dzielnicach 
miasta doszło do krwawych stare, które 
pociągnęły za sobą 3 ofiary śmiertelne

Tak wyglądał wskutek szalonej mgły Paryż w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia o godz. 10 rano. Fotografía przedstawia plac przed gmachem opery

Ostatni dzień rozprawy
przeciwko Dunikowskiemu

Wyrok zostanie ogłoszony za & dni

Paryż, 1. i. (PAT). Wczorajsza 
rozprawa przeciwko Dunikowskiemu 
poświęcona była wysłuchaniu oświad­
czeń adwokatów powództwa. Obrońca 
Dunikowskiego wysłał swego przedsta­
wiciela, którego zadaniem było poinfor­
mowanie go o przebiegu rozprawy bez 
prawa zabierania głosu.

Dunikowski prosi przewodniczące­
go o zezwolenie odprowadzenia go z po­
wrotem do więzienia, ponieważ obrońca 
jego jest nieobecny.

Przewodniczący odpowiada na to z

skich organizacyj społecznych i cechów. 
Uroczystą mszę św. z asystą odprawił 
proboszcz parafji Św. Jana ks. prałat 
Wysziński, który po mszy św. wygłosił 
okolicznościowe kazanie. Następnie od 
śpiewano „Te Deum". Nabożeństwo za­
kończyło się ogólnym śpiewem „Boże 
coś Polskę".

Całe nabożeństwo transmitowano 
sprzęg, rądjostącje polskie; transmisją u- 
dała się znakomicie: "

Miasto przybrane jest w szatę od­
świętną. Z doińów powiewają sztanda­
ry o ’barwach narodowych, a z ratusza 
i wielu innych budynków o barwach 
miiasfe. Torunia, wd.

i wielu rannych. W czasie ' utarczek 
między wrogiemi sobie grupami poli- 
tycznemi aresztowano około 30 osób.

Komuniści próbowali urządzić de­
monstrację uliczną, czemu przeszkodzi­
ła policja, rozpraszając gromadzące się 
grupy pałkami gumowemi.

ironją: Proszę być spokojnym. Powróci 
pan tam, ale chwilę niech pan tu jesz­
cze pozostanie.

Na sali śmiech. Dunikowski siada.
Zkolei zabiera głos przedstawiciel 

poszkodowanego hr. Sobańskiego. Mów­
ca stwierdza, że Sobański wierzył w wy­
nalazek Dunikowskiego i dał mu pie­
niądze na skonstruowanie maszyny. — 
Łącznie Sobański dał Dunikowskiemu 
540.000 fr. Dziś Sobański jest do tego 
stopnia zrujnowany, że nie mógł przy­
być na rozprawę z powodu braku pie­
niędzy.

Następnie przemawiał przedstawiciel 
firmy „Finindus" oraz pani Van Hentz, 
podkreślając, że mąż p. Van Hentz wy­
płacił Dunikowskiemu 1.350.000 fr. Na­
stępny mówca wnosił powództwo w i- 
mieniu hr. d‘Arcanges, który wpłacił 
Dunikowskiemu 350.000 franków.

Przed zamknięciem przewodu sądo­
wego przewodniczący zadaje Dunikow­
skiemu pytanie, czy ma on jeszcze coś 
do powiedzenia na swoją obronę.

Wielkie trzęsienie ziemi w Afryce
W dohannesburgu kilka domów uległo uszkodzeniu

Joh att nesbu rg, 1. i. (PAT). —. 
Bardzo silne wstrząsy podziemne, nie- 
notowąne oddąwna w kronikach, dały 
się odczuć w znacznej części kraju. Naj­
silniejsze wstrząśniońię trwało około 
100 sekund. Ludność ogarnięta jest pa.-

Nowy Jork, 1. 1. (PAT). W 
19.000 banków, jakie istnieją w Amery­
ce, w ciągu ostatnich 2 lat nagromadziły 
się olbrzymie zapasy złota, walut i pa­
pierów wartościowych. Przyczyna tego 
leży w braku zaufania społeczeństwa do 
lokowania kapitałów w nieoplacającycb 
się dzisiaj przedsiębiorstwach przemy­
słowych, handlowych lub rolniczych.

Według danych statystycznych w 
bankach amerykańskich leży obecnie 
przeszło 45 mil jardów dolarów.

śnieżyca w Portugalii
Pary ż, 1. 1. (Tel. wł.). Nad Lizbo­

ną przeszła silna wichura śnieżna, któ­
ra zerwała kilka dachów oraz powyry­
wała drzewa.

Wskutek mrozów pojawiły się wil­
ki. które wyrządzają duże szkody po 
wsiach w bydle.

Pożar od choinki
Budapeszt, 31. 12. (PAT.) W 

miejscowości Szikszo w domu nieja­
kiego Szajnaka, w czasie zapalania 
choinki wybuchł pożar, wskutek któ­
rego w oczach rodziców spłonęło troje 
dzieci.

ś. p. Józef Neumann
Lwów, 31. 12. (PAT.) Zmarł tu. 

b. długoletni prezydent miasta Lwowa 
śp. Józef Neumann, przeżywszy lat 75.

Zmarły byl jednym z najstarszych 
członków rady miejskiej. Po raz pierw­
szy obrano go prezydentem miasta w r. 
1907 a drugi raz w 1911, poczem god­
ność tę piastował do 31 ’sierpnia 1927 r. 
Był on z zawodu drukarzem i właścicie­
lem drukarni.

Dunikowski stwierdzą, że może udo­
wodnić. iż wszystkie sumy, jakie otrzyj 
mał, zużył na budowę maszyny i na za­
kup mąterjałów. Łatwo jest nazwać ko­
goś oszustem — mówił dalej Dunikow­
ski — ale trzeba to jeszcze udowodnić. 
Chciano mi wyrwać tajemnicę ża 
wszelką cenę. Tajemnicy swej nigdy 
nie wydam. Dalej oskarżony oświad­
cza, że za 12 lat ciężkiej pracy, w czasie 
której narażony był na wdychiwanie 
różnych szkodliwych gazów, wskutek 
czego ma zrujnowane płuca, znalazł się 
dzisiaj z żoną i 4 dzieci w zupełnej nę­
dzy. Zarzucano mi, że bywałem w ka­
synie w Monte Carlo — mówi dalej po­
irytowany Dunikowski — owszem, ale 
nigdy tam nie grałem, co mogą po­
twierdzić ci, którzy mnie znali. Oskar­
żony przemówienie swoje zakończył sło­
wami: Wiem, że będę skazany, ale sta­
nie się to tylko wskutek kłamstwa i 
szelmostwa.

W tej chwili prokurator woła: Co za 
bezczelność.

Na tern przewodniczący przewód za­
mknął. Wy.rok zostanie ogłoszony za. 
8 dni.

Sąd przed odprowadzeniem oskarżo­
nego do więzienia zezwolił żonie Duni­
kowskiego na wręczenie mu paczki żyw­
nościowej.

niką, kilka budynków zostało uszkodzo­
nych. Dotychczas niema żadnych wia­
domości o ofiarach w ludziach.

Ośrodek trzęsienia, znajduje się mniej 
więcej o 300 mil od Jobannesburga,'
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Przed pogrzebem
ś. p. Rs. prof. Zygmunta Masłowskiego

Żałobne zebranie w seminarjum im. Jtrfjusza Słowackiego

Tragiczna śmierć ś. p. ks. prof Zy­
gmunta Masłowskiego jak grom uderzy­
ła w uczniów i grono nauczycielskie 
śemioarjum im. Julj. Słowackiego. Z 
głęboką boleścią w sercu zgromadzili 
się oni wczoraj na wezwanie dyrekcji 
seminarium o godz. 12 w gmaehu szkol­
nym, gdzie w obecności dyrektora gi­
mnazjum im. Mickiewicza, ks- dr. Pio­
trowskiego odbyło się zabranie, którego 
celem było uczczenie pamięci skrytobój­
czo zamordowanego kapłana i profesora 
brąz omówienie szczegółów wyznaczo­
nego na wtorek pogrzebu.

Zebranie rozpoczęło się przemówie­
niem dyrektora seminarium, prof. dr. 
Pąpee, który następujące słowa poświę­
cił pamięci przedwcześnie zgasłego to­
warzysza pracy:

Zgromadziliśmy się dziś w Semina­
rium. aby, jako bliska śp. kś- Masłow­
skiemu rodzina, użalić się wspólnie na 
nasze nagłe sieroctwo, wspomnieć a 
głębokim smutkiem o odejściu od nas 
najlepszego kolegi i przyjaciela, gorli­
wego i światłego wychowawcy, odda­
nego całem miodem, gorącem sercem 
młodzieży i szkole, która była, można 
to śmiało powiedzieć, domem rodzin­
nym dla Niego i dziś opłakuje go jak 
rodzeństwo opłakuje kochanego bra­
ta, jak dzieci opłakują ojca.

Zbrodnicza ręka zadała nam ten 
niespodziewany cios.

Dziesięć dni jeszcze temu łamaliś­
my się z Nim opłatkiem, radując się 
Jego dumą, że kurs IV, szczególnie bli- 
ski ks. Masłowskiemu, jako gospoda­
rzowi klasy, tak miłą i wesołą zgoto­
wał uroczystość. Śp. ks Masłowski pro­
mieniował wtedy z zadowolenia, nie 
mógł się Wami nacieszyć, obiecywał, 
że następny poświąteczny opłatek so- 
dahcyjny będziie jeszcze bardziej u- 
rpzmaicony, w jeszcze serdeczniejszym 
odbędzie się nastroju, bo tam dojdą do 
głosu wszystkie kursy, popiszą się 
wszystkie sodaliski, a każda, choćby 
drobna wasza radość napełniała go we­
selem. Nie by{o nad niego gorliwsze­
go nauczyciela w naszem seminarjum- 
Nietylko Stale przygotowywał się su­
miennie na każdą lekcję i bywał dla 
nas, nauczycieli, wzorem, jak spełniać 
trzeba obowiązki Wychowawcy j na­
uczyciela. jak wciąż pracować nad so­
bą, kontrolować i uzupełniać swą wie­
dzę, Gruntowne opanowanie przed­
miotu i wybitny dar pedagogiczny czy­
niły z ks. Masłowskiego wprost nieza­
stąpioną siłę właśnie w Seminarium, 
w którem przecież nietylko trzeba u- 
mieć swój przedmiot, ale, co często 
znacznie trudniejsze, trzeba umieć in­
nych nauczyć najlepszego i najprost­
szego sposobu uczenia. Ks. Masłow­
ski tę drogę docierania do młodych u- 
mysłów i zapalnych serc znał dosko­
nale i dlatego tak łatwo trafiał zarów­
no na lekcjach, jak na niedzielnych 
egzortach do Was, kochane uczennice 
i tak szybko pozyskał Wasze zaufanie 
i miłość.

Je On popołudni, ile godzin dodat­
kowo Wam poświęcał, pragnąc w So- 
dalicjł krzewić prawdziwe życie reli­
gijne, zbliżyć Was do wielkiego miśte-

rjum Mszy św., z sodałicyjnej gazetki 
uczynić zwierciadło przeżyć naszej 
szkoły, a z koła byłych uczennic stwo­
rzyć krąg wiernych szkole i głoszo­
nym przez szkołę idęąłom.

Jego trud. Jego praca, Jego dobroć 
zapisały śię w sercach Waszych i w 
nich zostarta na zawsze-

świetlana postać śp. ks. Masłow­
skiego, człowieka niezwykle skromne­
go, prostego, pogodnego i uczynnego, 
ta „pokorna cicha, nieskalana dusza“, 
napełniona Bożą miłością i miłością 
bliźniego, stanie śię dla nas wszyst­
kich światem wspomnieniem, niero­
zerwalnie związapero z naszą szkołą, 
będzie przykładem i wzorem, orędow­
nikiem w skrzydlatym zastępie du­
chów przęwódnłków, wiodących w 
światło dobrą i prńwdy nieustanną 
pracą swych cichych poświęceń i do­
brocią promienistą swych szlachet­
nych serc.

Zanim oddamy Drogiemu Zmarłe­
mu ostatnią we wtorek przysługę, za­
nim nad grobepi śp. ks. Masłowskie­
go wymowniejsze usta pożegnają Go na 
wieki, zanim poraź'ostatni Wasz chór 
zaśpiewa Mu pieśń doczesnej rozłąki, 
musieliśmy zebrać się tu razem, tu w 
naszej szkole, w której najlepsza Jego 
cząstka zostanie, aby powiedzieć po­
prostu: Drogi księże profesorze, nieod­
żałowany kolego i przyjacielu. Nie

Noc Sylwestrowa w Poznaniu
Awantury »organizowanej bandy opryszków w kawiarni 
„Esplanade“ — Zajścia uliczne — Aresztowania pijaków
Na zakończenie starego roku, zgod­

nie z tradycją, odbyły się nabożeństwa 
w świątyniach, przepełnionych wier­
nymi. W Katedrze odprawił nieszpo­
ry ks. kan. Zborowski a podniosłe ka­
zanie wygłosił ks. kan. Szreybrowski. 
W Pezn&ńśkięj Kolegjacie Karnej nie­
szpory odprawił ks. prałat Stychel a 
kazanie wygłosił ks. mansjenarz Klau- 
ziński-

wieczór Sylwestrowy spędzono 
przeważnie przy ognisku domowern w 
towarzystwie rodziny i bliskich. Wie­
le jednak osób, zwłaszcza młodszych, 
żegnało stary rok póża domem. Itń 
późniejsza stawała się pora, tern więk­
szy był ruch na ulicach. Zwracała u- 
wagę duża ilość pUanych. Lokale by­
ły przepełnione. Dużo osób pospie­
szyło ńa rewje, które urządzono w tea­
trach, kinoteatrze „Słońce“ i w cyr­
ku „ÓJympja“. Wielkich balów syl­
westrowych nie było. Z pośród zabaw 
wyróżnił się wieczór Sylwestrowy w 
hotelu „Polonja“, urządzony przez ar­
tystów-plastyków na rzecz cierpiącej 
ciężka dolę braci artystycznej i 'w „Klu- 
bię Szyderców". W licznych kawiar­
niach urządzono dancingi.

Równocześnie z odgłosami bijącego 
północ zegara ratuszowego rozległy 
się dźwięki dzwonów oraz świst syren 
fabyrcznych i kolejowych. Na placu 
Wolności, gdzie dawniej gromadziły 
się wielkie i krzykliwe tłumy, słychać

buntujómy się, że Bóg dopuścił do 
Twego zgonu, boś nas sam pokory wo­
bec Bożych wyroków nauczał, ale nam 
ogromnie żal. że już nie będzie Cię 
wśród nas i z bólem w sercu mówimy, 
pogrążeni w ciężkiej żałobie, za wszyst­
ko, coś dla nas uczynił:

Niech Ci Bóg miłosierny stokrotnie 
w życiu wiecznem odpłaci!

Po tira przemówieniu, które wyci­
snęło obecnym łzy z oczu, omawiano 
szczegóły pogrzebu i uczestnictwa w ża­
łobnym obrzędzie.

Pogrzeb ś. p. ks. prof. Masłowskiego 
odbędzie się jutro, we wtorek. O godz. 
10-tfcj w kościele 00. Jezuitów odpra­
wieni będzie nabożeństwo żałobne, pod­
czas którego śpiewy religijne wykona 
chór semiharjurń. Kazańie żałobne nad 
trumna wygłosi regens arcybiskupiego 
seminarium duchownego w Poznaniu, 
kś- prałat dr. ftolewskt Kksportacja 
zwłok nastąpi na cmentarz parafji Św. 
Marcińśkiej przy ul, Bukowskiej. Nad 
mogiłą pożegna tragicznie zmarłego 
kónfratra i współpracownika bliskiego 
sobie seminarium im. Słowackiego ks. 
dr. Piotrowski, dyrektor gimnazjum im. 
Adama Mickiewicza.

Za naszem pośrednictwem dyrekcja 
seminarjum im. Słowackiego zanosi 
serdeczny apel do uczestniczącej w ża­
łobnych obrzędach publiczności, aby 
nie zajmowała miejsca w nawie środ­
kowej, które to miejsce przewidziane 
jest dla uczniów seminarjum. Stosu­
jąc się do tej prośby, publiczność uła­
twi młodzieży złożenie hołdu przy tru. 
mnie ukochanego, a tak tragicznie 
zmarłego profesora.

było okrzyki i strzały rakiet s gdzie­
niegdzie zapalono „zimne ognie“.

Były jednak i ujemne strony Sylwe­
strowej nocy. Policja przytrzymała o- 
koło 20 pijanych, przeważnie zadzierży­
stych młodzików o podejrzanych zamia­
rach, a właściciele reśtauracyj mieli 
kłopoty z awanturującymi się pijakąmi.

W restauracji „Esplanade“ po półno­
cy doszło do powśżńlejśżśgo zajścia- Do 
przepełnionego lokalu wtargnęło kilku­
nastu osobników i spowodowało awan­
tury równocześnie w kilku punktach lo­
kalu- Scysja z publicznością niebawem 
zamieniła się na walkę przy pomocy 
krzeseł. Kilku poranionych w głowy 
opatrzyło pogotowie ratunkowe, a sze­
ściu awanturników zabrała policja i odL 
prowadzilą na odwąęb. Podczas bija­
tyki wśród publiczności powstała pani­
ka. Góście pospiesznie opuszczali lo­
ka! i w wielu wypadkach nie uregulo­
wali rachunków. Gospodarz poniósł 
znaczne straty, gdyż oprócz uszkodzenia 
wnętrza lokalu i potłuczenia zastawy 
rozbito mu szybę wystawową od' strony 
ulicy w t. zw. małej kawiarni- Był to 
prawdopodobnie napad, zorganizowany 
przez męty, gdyż w innych lokalach by­
ły podobne próby wywołania zamie­
szek.

W Żabikowje pod Poznaniem odby­
wała się zabawa w lokalu p. Chmielew­
skiego. Podobno strzelano w sali na

wiwat. Kula rewolwerowa ugodziła 
stojącą za bufetem 55-letnią właściciel­
kę lokalu p. Marję Chmielewską i zrani­
ła ją w udo. Ciężko poranion_ą_opatrzy­
ło Pogotowie Lekarskie (tel. 55-55). pu­
czem przewiozło ją do Szpitala Przemie­
nienia Pańskiego w stanie groźnym. 
Kto strzelał, narazie nie wyjaśniono.

Pozatem zanotowano jeszcze nastę­
pujące wypadki.

Podczas jakiejś bójki poraniono do­
tkliwie w głowę p. Tadeusza Lipińskie­
go (ul. Półwiejska 28). Na stacji Pogo­
towia Lekarskiego (tel. Sb 55) opatrzono 
Lipińskiemu trzy rany cięte.

Rano na stację Pogotowia Lekar­
skiego (tel. ób-55) zgłosił się szofer 
Franciszek Nowak (Grudzi^niec 28'» 
który obwoził taksówką po mfpście ja­
kichś czterech mężczyzn. Gdy opi wy­
siedli, należność za jazdę wynosiła 18 
złotych. Pasażerowie ulotnili się, nj© 
płacąc rachunku, szofera zaś, domaga­
jącego się uregulowania należności, 
zbili bardzo dotkliwie. Poranienia by­
ły tak ciężkie, że lekarz musiał nało­
żyć opatrunek na całą głowę.

W niewyjaśnionych okolicznościach 
pobito również na placu Wolności w 
noc noworoczną kupca Pawła Krót­
kiego (ul. Jasna 3). Poranienia były 
tak dotkliwe, że p. K. przewieziono do 
szpitala miejskiego.

Straż pożarna miała w wieczór Syl­
westrowy wzmożoną robotę. O godz, 
21,30 powstał pożar w składnicy kwa­
szonej kapusty i ogórków przy ulicy 
Dąbrowskiego 88, własność p. 
mana (ul. Polna 37). Spłonął dach bu­
dynku, a w pobliskiej stajni zaczadził 
się koń, należący do p. Jenscha. Po-; 
żar ugaszono po dwugodzinnej pracy 
przy pomocy dwóch linij węży. Po­
wstały znaczne straty. Pozatem zapa­
lił się samochód na Wałach Leszczyń­
skiego (dorożka nr. 99) oraz samochód 
na placu Wolności.

W Nowy Rok przedpołudniem, jak 
zwykle w dzień świąteczny, ożywiło 
się na ulicach. Świątynie były prze­
pełnione wiernymi. Na dziedzińcu ko­
ścioła św. Marcina było kilka tysięcy 
łudzi, podobnie na Św. Łazarzu i w 
innych kościołach, (kl.)

Prasa czeska o Pomorzu
Praga, 1. t. (PAT). W związku 

z niemiecką propagandą rewizjoni- 
styczpą „Venkov" piszo:

„Pomorze jest krajem czysto pol­
skim, mniejszościowe twierdzenia nie­
mieckie są. poprostu naiwne, gdyż 
„sprawiedliwość*“ niemiecka w stosun­
ku do mniejszości jest w całym świecle 
notorycznie i dostatecznie znaną. Ar­
gument co do Gdańska jest już również 
dostatecznie znany jako zupełnie nie­
rzeczowy. Polskie argumenty w odpo­
wiedzi na nieuzasadnione tezy niemiec­
kie są wystarczająco silne, a zresztą 
Polska — zupełnie słusznie — wogóle 
niema zamiaru przystępować do jakiej­
kolwiek dyskusji na temat rew.zji gra­
nic“.

Przepowiednia poęody na porie- 
działek; Pomorze i Wielkopolska: Na- 
ogół chmurno, miejscami możliwe 
drobne onady. Rankiem mgła, a w 
ciągu dnia niewielkie wyjaśnienia, 
zwłaszcza na płd. zachodzie kraju, — 
Słabe wiatry płd.-wschodnie. Tempe­
ratura bez większych zmian.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

52)
— Zdaje mi się, że słyszałem kro­

ki na strychu. Muszę zobaczyć.
Wyjął rewolwer z szuflady i wy­

szedł. Po wyjściu ojca Jerzy prze­
szedł szybko do kuchni. Obejrzał 
uważnie dziedziniec. Obojętna na 
wszystko Barbara krzątała się po mi­
zernej kuchence, przestawiając jakieś 
garnki. Jerzemu stanął w myśli obraz 
dużej kuchni w dawnym ich domu. 
Matka wydająca służbie polecenia, 
siostra, bawiąca się piłką w ogrodzie 
i okazała, silna i męska postać ojca, 
pewnym krokiem przemierzająca ga­
binet. Czas jest wielkim/ mistrzem 
zmian. Po suchej, pergaminowej twa­
rzy Jerzego stoczyła się łza. Zwrócił 
się nagle do Barbary i spytał surowo:

-- Gźy jest tu zajazd na dziedzi­
niec?

— Czy wozem wjedzie?
— Tak, właśnie.
— Można. Trzebaby od Kosteckie­

go, koło rozwalonego płotu ,
— Dobrze A teraz niech Barbara u- 

waża, Cokolwiekby się tutaj Stało

sam za to odpowiadam i Barbarze nie 
wolno się mieszać do niczego. Patrzeć 
ale nie wtrącać się wcale. To nie spra­
wa wasza. Czy Barbara rozumie?

— Mnie tam nic nie obchodzi. Mo­
żecie tu sobie robić co się wam podoba. 
I tak pan mi nie płaci.

Jerzy położył przed nią na stole sto 
złotych. Babsko bez słowa podzięko­
wania zatknęło pieniądze w zanadrze 
i już nieco życzliwiej obejrzało Jerzego.

Wrócił do pokoju. Niebawem zja­
wił się Chałaczyński.

— Zdaje słó, że ktoś tam był. Wi­
działem ślady! na strychu. Ktoś poroz­
rzucał papiery.

Jerzy uśmiechnął się swobodnie.
— Teraz muszę wyjść. O której oj­

ciec jada obiad?
4- O pierwszej — odparł Chałaczyń­

ski/ Zaniepokoił się znowu.
— Przyjdę po obiedzie.
— Dobrze, dobrze.
Jerzy wyszedł. Chałaczyński zasu­

nął starannie drzwi na rygiel. Chwiję 
chodził po pokoju drżąc ze wzburze­
nia. Nagle wpadł do kuchni.

— Jakby tu próbował jeszcze raz 
przyjść ten jegomość to Barbara powie 
że pan dyrektor nie kazał wpuśzczać.

Zatrzasnął drzwi.
Bo obiedzie położył się do łóżka 

mlii dziwne Wrażenie. że Jerzy gra 
główną rolę w spisku godząeytń na jśgó

majątek. Jakby tu dostać się do 
Grzywca? Jeśli wyjdzie choćby na 
chwilę to zrabują cały dom. A nie od­
ważyłby się nigdy wyjść z pieniędzmi 
w kieszeni na ulicę. Zamordowaliby 
go. Polują przecież i na jogo życie. Je­
żeli go zabiją. to ułatwią sobie znacz­
nie rabunek.

Zmęczony naporem myśli, zasnął. 
Śniła mu sie po raz pierwszy od czasu 
jej śmierci, Matylda. Siedzieli przy 
stole. On liczył pieniądze.

— Pomyliłeś się — ostrzegła go gdy 
skończył.

— Nieprawda. Nie pomyliłem się.
— To przelicz jeszcze raz.
Chałaczyński liczy. Papierki ślizga­

ją się w palcach. Składają się niezno- 
śnife po dwa i trzy. Wypada już inna 
suma.

— A widzisz — powiada Matylda.
— Dobrze, przeliczę jeszcze raz.
Zaczyna znowu. Nagiej z przeraże­

niem widzi, że banknoty zmieniają się 
w ciężkió kamienne tabliczki. Tak 
ciężkie. że wymykają mu się z rąk.

— Pomóż mi MatyldżiU.
Lecz Chalacźyńśka wzrusza ramio­

nami i wybucha śmiechem, śmiech 
jej rozbrzmiewa coraz głośniej i prze­
chodzi w przerażające gdakanie. Cha- 
łaczyński Chee wrzasnąć. -- Dosyć te­
go! -- i budzi śię nagle.

Leży na stafej kanapie. Gdźićś z

dziedzińca dochodzi przytłumiony war­
kot samochodu. To mu się wydaj© 
podejrzane.

—- Barbara zawołał sennie. Nikt
się nie odzywał.

— Barbara! — zaniepokojony ńa. 
dobre udał się do kuchni. W tej chwili 
wszedł od dziedzińca Jerzy.

— Co to się z Barbarą stało? — spy­
tał Chałaczyński.

Jerzy uśmiechnął się.
--Ona gdzieś tutaj jest. Musiała 

na chwilę wyjść.
\ Chałaczyński tupnął nogą.
I -4 Jej ani na chwilę stąd wydalać 

się Pic wolno. Słyszałeś to terkotanie?
-p Terkotanie? — zdziwił się Jerzy, 

Byt bardzo blady. Siwe oczy nie patrzy­
ły tak jafeno jak zwykle. — Ach to za­
pewne moje auto.

— Więc autem przyjechałeś? Patrz­
cie! Czemuż ty mi o tem nie mówiłeś?

Jerzy podszledł do ojca i rzekł tro­
chę drżącym głosem.

— Czy ojciec nie przejechałby się ze 
mną do Ęrakowa?

— Do Krakowa? A to poco? Żeby 
banie tu okradli?

— Pieniądze można wzięć ze sobą. 
— A czemu ty jesteś taki Mady?
— Zmęczyłem się trochę. To wszyat

ko.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ojciec św. o apostolstwie prasy
Rzym, 1 l. (Tel. wł.) Ojciec Św. 

przyjął wybitnych kierowników akcji 
katolickiej na włoskich wszechnicach 
i w przemówieniu swena dotknę,! zna­
czenia dziennikarstwa dia ruchu kato­
lickiego.

„Często czytam — powiedział Oj­
ciec Św — rozprawy i artykuły na te­
mat dziennikarstwa, na temat wiedzy 
dziennikarskiej, o technice i metodach 
redagowania pism itp Choć sę to bez- 
wątpienia rzeczy pożyteczne i koniecz­
ne. to jednak samo to nie wystarcza, 
aby utrzymać dany dziennik na pew­
nej wyżynie i rozwinąć go Życzę ka­
tolickim dziennikom, aby każdy kato­
lik przejął się obowiązkiem apostol­

stwa prasy i to nietylko. gdy chodzi o 
stronę techniczno-redakcyjną, lecz tak 
że o stronę propagandową, o zdobywa­
nie abonentów i czytelników, słowem.

Katastrofa samochodowa pod Rawiczem
Szofer odniósł ciężkie rany a pasażer został zabity
Na szosie między Sarnowa a Miej­

ską Górką przejeżdżający samochód oso­
bowy wskutek poślizgnięcia się na mo­
krej drodze wpadl na drzewo a następ­
nie do rowu.

o silną propagandę na rzecz dzienni­
karstwa katolickiego.

„Życzenie to — zakończył m prze­
mówienie Ojciec Św. — wypowiedzia­
łem już niedawno wobec słuchaczów 
uniwersyteckich, a echo, jakie znala­
zło ono na całym świecie. w dzienni­
kach i telegramach dziękczynnych.

Szofer Klimczak odniósł ciężkie ra­
ny a pasażer, kupiec z Miejskiej Górki, 
Kopiec, wypadl z samochodu tak nie­
szczęśliwie. że uderzył głową o kamień 
i poniósł śmierć na miejscu-

które otrzymałem z różnych stron, 
przekonało mnie, że hasło apostolstwa 
prasy jest żywotne i że świat katolicki 
odczuwa je szczerze i głęboko.“

Wiedeń, 1. 1. (Tel. wł.) „Reichs- 
post“ poświęca doniosłym uwagom 
Ojca Sw. o dziennikarstwie artykuł 
wstępny i wzywa katolicką ludność 
Austrji. aby zamiast popierać prasę 
obojętną, albo wrogą Kościołowi, wzię­
ła do serca napomnienia Ojca Św. i 
w tych dla prasy katolickiej krytycz­
nych czasach umożliwiła pomocą ma­
terialną i moralną spełnienie dzienni­
kom katolickim ich wielkiej misji.

KTO
POPIERA PRZEMYSŁ ZAGRANICZNY 

ODBIERA CHLEB ROBOTNIKOM 
POLSKIM I

TEATR ŚtJlETŁna „SŁOńce1*
Z NOWYM ROKIEM

obniżamy ogromnie ceny biletów
w myśl hasła: „Słońc e“ świeci dla wszystkich w złej i dobrej doli 1 

Nowe ceny biletów:

Parter: 49 gr - 80 gr - 1 zł " Balkon: 125 zł
Przy:dztie a jrze^natie się sani i ta nasze »Dy wywołała ziumienie w caiem nim i iłowo nasza liiny zatfiwyra Kii Poznań i
„Słońce“ dla wszystkich! r„t Wszyscy do „Słońca“!

Fałszywe 2 i 5 złotówki
Warszawa. 31. 12. (PAT.) W o- 

itatnich czasach w obiegu oojawiły 
się falsyfikaty nowych monet srebrnych 
2-u i 3 cio zlotowych.

Falsyfikaty te wykonane są ze sto-, 
pu cyny, cynku i antymonu sposobem' 
odlewu i posrebrzane Posiadają one 
dźwięk zbliżony do dźwięku monet

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dawno już żadna sztuka nie miała 
tak wielkiego powodzenia i nie wywo­
łała tak frenetycznych oklasków, co 
egzotyczna „Dżimbi“, która dzięki mi­
strzowskiej kreacji p. J. Zaklickiej ó- 
czarowała cały Poznań.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz jutro „Spódniczka czy to­

ga“. jedna z najświetniejszych fars 
francuskich ostatniej doby, superszla- 
gier repertuarowy, który w Paryżu od­
niósł niebywałe sukcesy.

Z Teatru Wielkiego
Dziś teatr nieczynny. Jutro prze­

miła operetka J. Gilberta „Dorina“. — 
We środę „Lakme“ L. Delibesa z go­
ścinnym występem p. Ewy Bandrow- 
skiej-Turskiej, która wkrótce udaje się 
na dłuższe turnee artystyczne zagra­
nicę.

Z Komedji Muzyczne]
„Taniec szczęścia“ ■— oto tytuł ope­

retki. która z miejsca zdobyła sobie 
cały Poznań zarówno swą melodyjną 
muzyką, przemiłą fabułą, humorem i 
werwą, jak i świetną grą wszystkich 
wykonawców poszczególnych ról.

„Wielka Rewja“ — która w dniu 
Sylwestrowym odniosła tak ogromny 
sukces — powtórzona zostanie na u- 
silnc żądanie publiczności we środę, 
4 bm.. o godz. 8 wieczorem.

prawdziwych, są jednak od nich lżej­
sze.

Wygląd zewnętrzny falsyfikatu: 
Ząbki na otoku falsyfikatu są miej­
scami zalane i naogół niewyraźne. Li­
tery napisu „Rzeczpospolita Polska“ 
i wartości monety są zaokrąglone ł 
bardziej wypukłe niż na monetach 
prawdziwych, co stanowi charaktery­
styczną cechę falsyfikatu Wizerunek 
orła jest również wyższy i mniej wy­
raźny. Wizerunek głowy kobiecej oraz 
kłosy są mniei wyraźne, niż na mone­
cie prawdziwej. Przy szczegółowych 
oględzinach falsyfikatu widoczne są 
na obydwóch stronach miejsca zalane 
t. j, cechy właściwe odlewom.

Bóle w żołądku. ściskanie w dołku, 
obstrukcję, gnicie w kiszkach gorycz w 
ustach, złe trawienie bóle głowy obłożony 
jężyk. bladą eerj łatwo usunąć stosując 
często wodę gorzką „Franciszka-Józeia“ 
i biorąc wieczorem przed udaniem się pa 
spoczynek pełną szklankę takowej Zale­
cana przez lekarzy. nr 7 187

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt 

„Kobieta z Monte Garlo“. Żona komen­
danta krążownika francuskiego, starszego 
oddanego swej karjerze oficera, jest ko­
bietą o bogatej przeszłości Z chwilą jed­
nak wyjścia zamąż zmieniła się do grun­
tu i stała się przykładną żoną. Akcja roz­
grywa się w początkach wojny Krążow­
nik wyrusza na morze a żona komendan­
ta zostaję w kajucie jednego z oficerów. 
W czasie bitwy morskiej krążownik zo 
staje zatopiony, a komendant staje przed 
sądem wojennym Zeznanie jednego z o- 
ficerów może go uratować, ale ten wypie­
ra się, że widział sygnały nieprzyjaciel­
skiego okrętu. Dopiero zeznanie żony ko­
mendanta przywraca mu honor oficerski, 
ale ją kompromituje W roli tytułowej 
występuje Lii Dagover. Akcję urozmaica­
ją świetnie zainscenizowane sceny bitwy 
morskiej —. Nadprogram — tygodnik fil­
mowy PAT-a (ver.)

KALENDARZYK
Poniedziałek. 2 stycznia 1933

Słońce: wschód 8,03 — zachód 15.50 — 
długość dnia 7 godzin 47 min.

Księżyc: wschód 10.53 — zachód 23,Sf — 
przed pićrwgźą kwądrą.

Kai rzk-t Makary Op — jutro Genowefa 
Kai. slow.: Strzeżyslaw — jutro Wtasty-

mił.
Zebrania

Dziś o 17,30 Zw. Akuszerek, oddział Pożn 
— walne zebranie w klinice, ulica 
Polna 17;

o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­
go. w Domu Katolickim na Św. Mar­
cinie 7;

o 19 Polski Zwjązek Lokatorów i Sub­
lokatorów (Wilda) —- wąlne zebranie 
u p Zawadki, G. Wilda 75:

o i9.30 Komitet Towarzystw (Wilda), u 
p. Kasprzakowej. Ul. Kilińskiego t5;

O 19 30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Św. Łazarz Góręzyn) — walne ze­
branie w' rest, ul Marsz. Focha 81;

o, 19,30 To,w. Powstańców i Wojaków 
(Stare Miasto), w Domu Katolickim 
na śródce;

o 20 Tow Młodych Przemysłowców, w 
Dótnu Rzemieślniczym;

o, 20 Pozn, Tow Cyklistów i Motorzy­
stów. u p, Jarockiej, ulicą Masztalar- 
ska 8 a;

o 20 Tow Abstynenckie pod wezw. Św. 
Kazimierza, w Domu Sw, Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22.

Jątro o 16 Tow. Restauratorów, w „Boule­
vard“. pl. Nowomiejski 5;

o 19 Sodalicja Św Piotra Klawera, w 
kościele OO. Franciszkanów;

o 19,15 Stowarzyszenie Żeńskiej Mło­
dzieży Kupieckiej, w Domu Królowej 
Jadwigi.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marii z Ruszkiewiczów Kolo- 

dziejowej o godz 15 z kaplicy cment 
Św. Marcina, ul Bukowska.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Wroniecka 4 — urządzenia 

mieszkaniowe, dywany, fisnarmo- 
njum. aparat radjowy. szafa żel., 3 
kasy rejestracyjne, obrazy itd.

Artur Rubinstein koncertuje w czwartek 
w Poznaniu!

Niebywale zainteresowanie koncertem!
ARTUR RUBINSTEIN, bezsprzecznie 

jeden z największych pianistów świata, 
tytan fortepianu, którego każdorazowy 
występ nawet w największych metropo­
liach muzycznych świata stanowi yawaze 
najwyższą artystyczną' sensację — po 
triumfalnych sukcesach w Moskwie i Le- 
ningrądzie _ przybywa z okazji występu 
w Warszawskiej Filharmonii — na jedy­
ny koncert do Pożnania i wystąpi

w czwartek. 9 stycznia bi. w Auli 
Uniwersytet»!

Artur Rubinstein, to uznany fenomen 
muzyczny! Reprezentuje on typ artysty, 
w którym niezwykły rozmach wirtuozow­
ski splótł się z wielką poezją i głębią te­
nu. Pianista ten, to istotnie mistrz nad 
miśtrze w calem tego słowa znaczeniu — 
Panuje nad fortepianem w sposób godny 
największego podziwu, zna wszystkie ar- 
kana sugestji odtwórczej I

Nic więc dziwnego, że Rubinstein pod­
bił w zupełności muzykalną publiczność 
największych eśrodków muzycznych 
świata.

Program czwartkowego koncertu Mi­
strza jest niezwykłe urozmaicony! Arty­
sta wykona dzieła Chopina (Les quatre 
scherzi) Bramhsa, Liszta (Sonet de Petra r- 
ka i Mephisto — Valse) oraz Prokofiffą, 
Busoniego, Monpou. de Falli i innych.

Zainteresowanie czwartkowym koncer­
tem Mistrza Rubinsteina niezwykle! Na 
koncert Mistrza wybiera się w komplecie 
ea'y muzykalny Poznań, a zainteresowa­
nie koncertem jest tak wielkie, że już dziś 
niektóre kategorje miejsc są wyprzedane! 
Bilety po cenach bardzo przystępnych, a 
jak na koncert Rubinsteina wprost nie­
bywałych od 1,50 —- 5 zł, są do nabycia 
w składzie cygar p. Szrejbrowskiego. ul. 
Gwarna 20. Tel. 56-38. r 820

teatry
Teatr Polski: Dziś — „Dżimbi“.
Teatr Wielki: Dziś — teatr nieczynny. 
Teatr Nowy: Dziś — „Spódniczka, czy

toga“
Komedpa Muzyczna: Dzjś — „Taniec 

szczęścia“.
Cyrk „Ołympia"; Dziś — Atrakcje cyr­

kowe“.

BANK KRATOCHWILL & PERNACZYŃSKI
Rok założenia 1902

POZNAN, PLAC WOLNOŚCI 18
Załatwia wszelkie transakcje w zakres bankowości wchodzące. dr 2092
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Napad przed Bankiem Polskim 
w Warszawie

Bandyta usiłował wyrwać
Warszawa, 31. 12. (PAT.) Dzien­

niki donoszę, o śmiałym rabunku, któ­
rego dokonano w godzinach poran­
nych na ul. Bielańskiej, gdzie nieznany 
osobnik napadu na Annę Szubównę. —

Szubówna zainkasowała 15 tys. zł 
w Banku Polskim i schowawszy je do 
torebki wychodziła na ulicę.

Złodziej wyrwał Szubównie teczkę 
z pieniędzmi i począł uciekać, jednak 
został ujęty przez pełniącego w pobli­
żu służbę posterunkowego.

Warszawa, 31. 12. (Tel. wł.) — 
Urzędniczka pewnej instytucji Anna

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Spódniczka, 

czy tog a“, komedja w 3-ch aktach 
V e b e r‘a i M ad i s‘a.

Rozprawy sądowe i wszystkie zagad­
nienia, związane chociażby pośrednio z 
Temidą były, są, a niewątpliwie przez 
długie jeszcze lata będą niewyczerpa- 
mem źródłem motywów dla wszelakiego 
rodzaju twórczości literackiej, a przede- 
wszystkiem — dla autorów scenicznych 
i filmowych. Również bezdenną stud­
nią jest t. zw. emancypacja kobiet, ko­
nik, na którym hasali i hasają wciąż pi­
sarze, ostrząc namiętnie swe stalówki 
w ciągłych pojedynkach, słownych i sa­
tyrycznych wycieczkach

Wspomniane dwa tematy mają rów­
nocześnie wspólne niebezpieczeństwo: 
są pozornie zbyt łatwe, dlatego też mało 
kto zadaje sobie specjalny trud aby je 
staranniej opracowywać, wychodząc z 
założenia, że — to się samo jakoś zrobi. 
Tymczasem później spotyka przeważnie 
zawód i dlatego mamy do czynienia z

W kraju i w świecie
— Polonja w Chicago zamierza zor­

ganizować w roku bieżącym trzy rocz­
nice, a mianowicie stulecie przybycia 
pierwszych wychodźców polskich do 
stanu Illinois, 250 rocznicę odsieczy 
wiedeńskiej i 150 rocznicę przyjęcia 
obywatelstwa Stanów Zjednoczonycli 
przez Kościuszkę.

— W sobotę w nocy zmarł w sana- 
torjum w Pradze na atak serca jeden 
z najwybitniejszych lekarzy praskich, 
preezs praskiej kliniki niemieckiej, 
prof. Kreipich.

— Znany bas rosyjski Fiedor Sza-' 
iapin przyjął stanowisko profesora 
śpiewu w New York School of Musie.

. — Wczorajszej nocy nieznani 
sprawcy napadli na powracającego z 
targu ze Słonima mieszkańca wsi No­
we Sady, Michała Naumowicza. które­
go w okrutny sposób zamordowali a 
trupa ukryli w krzakach. Zachodzi tu 
prawdopodobnie wypadek morderstwa 
rabunkowego, ponieważ Naumowicz 
po sprzedaniu wieprzy powracał do 
domu z większą gotówką,

ur#qdnte%ce tcteę s 1S tys. sł
Szubówna udała się do Banku Polskie­
go celem pobrania 15 tysięcy złotych 
zauważyła jednak, że jest obserwo­
wana przez jakiegoś osobnika. Gdy 
wyszła na ulicę, aby zwrócić się do po­
licjanta, została napadnięta przez ban­
dytę, który uderzył ją jakiemś na­
rzędziem w głowę, poczem wyrwał te­
kę z pieniędzmi i rzucił się do ucieczki

Na krzyk napadniętej, znajdujący 
się w pobliżu policjant puścił się w 
pogoń za rabusiem. Uciekający po­
rzucił tekę, policjant zdołał go jednak 
ują?ć i odprowadził do komisariatu.

zalewem miernot, a nawet nieraz utwo­
rów, bez żadnej wartości. Wybijających 
się swemi ząletami dzieł jest stosunko­
wo niewiele w tej całej t. zw. sensacyj­
nej literaturze. Możnaby bez większe­
go trudu wyliczyć autorów, którzy zdo­
łali dać więcej niż intrygującą fabułę. 
A iluż mamy takich, co nie potrafili 
zdobyć się nawet na ciekawie ujętą 
treść. ...

Mam wrażenie, że do tej kategorji 
trzeba zaliczyć komedyjkę „Spódniczka, 
czy toga". Posiada ona właściwie tylko 
jeden akt, stanowiący oś całości, a ściśle 
biorąc, jego część _— trzeci obraz, przed­
stawiający rozprawę sądową, w której 
jako przeciwnicy w togach występują 
małżonkowie. Dla tego obrazu prawdo­
podobnie napisali pp. Madis i Veber swą 
farsetkę. Dorobili zatem mocno przy­
długi wstęp (akt pierwszy, oraz połowa 
drugiego), niewiele krótsze zakończenie 
— iw taki sposób powstała „Spódnicz­
ka, czy toga“.

W dodatku główny jej ośrodek; ser­
ce poniekąd — jeżeli tak można powie­
dzieć —- choruje również na, widocznie 
już chroniczne rozszerzenie. Wskutek 
tego nie potrafili aktorzy uwypuklić 
wielu efektownych motywów, zatapia­
jąc je w powodzi słów, lub odbierając 
siłę oddziaływania na widza przez zbyt 
częste powtarzanie się. Napraszalo się tu 
wprost, aby reżyser puścił mocno w ruch 
czerwony ołówek i pokreślił gruntow­
nie całość, przeprowadzając ponadto w 
podstawowej odsłonie zręczne amputa­
cje tekstu i pewne, niezbędne retusze. 
Wówczas otrzymalibyśmy bardziej 
zwartą całość, która bez trudu zrobiła­
by swóje.

Poza tem zasadńiczem zastrzeżeniem 
natury raczej literackiej — sama reży­
seria była bardzo naogół staranna. — 
Szkoda tylko, że dyp Rudkowski nie po­
hamował nadmiernie wybujałego tem­
peramentu p. Wieczorkowskiej, która 
fatalnie szarżowała. Tego rodzaju obja­
wy mogą się nader ujemnie odbić na 
dalszej karjerze scenicznej tej niewąt­
pliwie utalentowanej artystki. Wresz­
cie wprost beznadziejnie spisywał się 
zwykłe tak.sprawny w Teatrze Nowym 
personel techniczny, to też zmiany de- 
koracyj trwały bodaj dłużej, niż po­
szczególne obrazy.

Wykonawcy głównych ról wywią>

zali się oaogói bez zarzutu ze swych za­
dań. Doskonała była rywalizująca _ po­
między sobą para młodych żonkosiów ś 
jeszcze młodszych mecenasów, odtwa­
rzana z temperamentem przez pp. Cie­
szkowską i Czajkowskiego. Prowadzą 
oni djalog — można śmiało powiedzieć 
i bez cienia przesady — wzorowo, z 
pełnem wyczuciem jego dynamiki. Po­
nadto zawsze u nich są świetnie opano­
wane role. Jeżeli zważymy, że grają 
nieraz w kilku, a nawet i więcej pre- 
mjerach z rzędu — będzie to pięknym 
dowodem niezwykłej pracowitości, god­
nej specjalnego podkreślenia.

To samo tyczy się również i p. Gó­
rowskiego, który stworzył anów wybor­
nie zarysowany, charakterystyczny ty­
pek. W epizodach grali bez zarzutu pp. 
Makarczyk - Wasilewska, Bracki, But­
kiewicz (ma skłonność do przeszacowy­
wania) i Pluciński. Znacznie słabiej 
spisał się p. Laurentowski. Ważna nie­
wątpliwie rola prezesa trybunału prze­
rastała jego siły. Powinien był ją grać 
np. p. Kaden, a wówczas główna odsło­
na, w sądzie, zyskałaby ogromnie.

Na zakończenie przy nowym roku, 
niech mi wolno będzie złożyć Teatrowi 
Nowemu życzenia, aby jak najprędzej 
powrócił do poziomu, do którego nas 
przyzwyczaił w poprzednich sezonach. 
Wyrazić należy przekonanie, iż obecny 
spadek jakości widowisk (nieraz wyręcz 
niedopuszczalny jak np. chociażby o- 
statnia „makabryczna farsa“) jest tyl­
ko przejściowy i że kierownictw’© nie 
zechce psuć sobie wyrobionej ciężką i 
ofiarną pracą dobrej marki przez spy­
chanie tej sceny na drugi plan, w o- 
gonku operetki. J. H-

SPORT
„Sokół“ - „Stella“ 14:2
W niedzielę bawiła w Gnieźnie dru­

żyna pięściarska poznańskiego „Soko­
ła“, bijąc zasłużenie miejscową „Stel­
lę“. Poszczególne wagi (od muszej do 
półciężkiej włącznie) przyniosły nastę­
pujące wyniki: Romański II pokonał 
wysoko na punkty Biedzińskiego, Ro­
mański I zwyciężył przez k. o. w dru- 
giem starciu Błacheckiego, lecz został 
zdyskwalifikowany. Wojnowski wy­
soko pokonał na punkty Andrzejew­
skiego, Golak uzyskał dwa punkty bez 
walki wskutek niestawienia się prze­
ciwnika, Radek zdecydowanie zwycię­
żył Sżperkas Pierard przez k. o. w dru- 
giem starciu Spott.a i Misiurewicz wy­
soko na punkty pokonał Walczaka. — 
Wreszcie Rogowski wskutek niesta­
wienia się przeciwnika uzyskał dwa 
punkty bez walki. W ringu sędzio­
wał p. Bielewicz.

„Warta“ - „Lechja“ 6:0
Mecz o mistrzostwo poznańskiego 

okręgu rozegrany w sobotę, zakończył 
się wysokiem, lecz zasłużonem zwycię­
stwem „Warty“ w stosunku 6:0 (1:0, 
0:0, 5:0). Obie drużyny grały dość cha­
otycznie wskutek braku treningu, 
przyczem zwycięzcy rozegrali się do­
piero w ostatnich siedmiu minutach, 
strzelając w tym czasie 5 bramek. — 
Bramka w pierwszej tercji była samo­
bójcza, drugą strzelił Urbański II, trze­

Z operetki 
w Teatrze Wielkim

D o r i n a, operetka w 3 aktach 
Gruenebauma i Sterka. Muzyka J. 
Gilberta.

Premjera „Doriny“ w wieczór Syl­
westrowy odbyła się w specjainyc- 
warunkach. Mianowicie orkiestra o- 
deszła po uwerturze, wskutek me nadej­
ścia materjału nutowego i zastępował ją 
fortepian.

Również nie było baletu, jeżeli się po­
minie jeden maleńki występ w akcie 
2-gim. Nie było to zatem przedstawie­
nie operetki, lecz raczej wodewilu, ko- 
komedyjki, przeplatanej kupletami _ i 
śpiewkami, z towarzyszeniem fortepia­
nu.

W tak zwężonym zakresie teatr miał 
zadanie znacznie ułatwione, jako że tru­
dno wymagać, by w takich warunkach 
zadanie spełniono należycie. Przyznać 
trzeba, iż aktorzy, których było bardzo 
niewielu, bo wogóle tylko sześciu, czy­
nili co mogli, aby zniewoloną, do u- 
stępstwa publiczność wynagrodzić. —= 
Udawało się im to potrosze. Możeby się 
udało lepiej przy nieco inaczej obsa­
dzonych rolach. Mianowicie pozosta­
wiając jako właściwi© obsadzonych pp. 
Rychtera i Szpingiera, możnaby rolę 
Anzelma, która jest bodaj główną wśród 
ról męskich, dać p. Bratkiewiczowi, 
jako wytrawniejszemu aktorowi, zaś 
p. Sendecki mógłby objąć jedną z po­
zostałych ról, razem z p. Gruszczyń­
skim. — Jedyną kobiecą rolę odtwa­
rzała pani Leonowicz, miała więc du­
że pole popisu, (wu.) 

cią i czwartą Sobkiewicz, piątą Karaś- 
kiewicz i szóstą Leśniak. „Lechja 
nie posiadająca graczy do wymiany, 
pod koniec gry zupełnie opadła z sit 
Na niedzielę zapowiedziany mecz „A. 
Z. S.“ i „Warta“ z powodu odwilży nie 
odbył się.
flokej na łodzie

W turnieju w Krynicy Ę- X “ rl*nisowal z „Brandeburger S. G. 1:1 (0:0, 
):1 1:0) oraz „B. K. E.“ Budapeszt poko- 
lał „Cracovię“ 3:0 (2:0, 1:0, 0:0). W nie- 
Izielę przedpołudniem „AZS.“ warszawski 
remisował z „Cracovią“ 1:1 (0:0. 0:0. 1:1). 
Prowadzenie uzyskał niespodziewanie No­
wak, poczem wyrównał dla „AZS.“ Twardo.

Krynica. 1. 1. (Teł. wł.) W drugim 
meczu, rozegranym w dniu dzisiejszym, 
„Brandenburger Eislauf Verein“ grał 
przecikwo krynickiemu Tow. Hokejowe­
mu. Wynik 1:0 (0:0, 1:0. 0:0). Jedyną 
bramkę uzyskał w 11 min. Herker. Sę­
dziował Węgier, Barna. Widzów 1500 o~ 
sób. Gospodarze grali bardzo ambitnie, 
dzięki czemu dorównywali drużynie nie-

Narciarstwo
Bieg sztafetowy o mistrz, Polski, ro­

zegrany w sobotę w Zakopanem na tra­
sie 5X10 kim. od Lipek w stronę Doliny 
Kościelskiej i z powrotem, wygrała szta­
feta S. N. R. T. T. w czasie 3 R, 53:59 w 
składzie Berych. Bronisław Czech, Sku­
pień Stanisław Marusarz i Jan Dawidek. 
2) „Wisła“ 4 g. 06:26, 3) S. N. P. T. T. 4 g, 
10:39.

Za ogłoszenia i reklamy 
odpowiada administracja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu.

W piątek, dnia 30 grudnia 1932 r. zginał śmiercią tragiczną 
w 35 roku życia, ś. p.

Ks. Prot Zyimi
nasz ukochany brat, szwagier siost, żeniec i wujek. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie s>ę we wtorek dnia 3 stycznia 19 3 r. o godz. 10 rano w koścele 
OO. Jezuitów w Poznaniu ul. Szewska — po nabożeństwie ekspoitacja na 
cmentarz parafji św. Marcina przy ulicy Bukowskiej,

W głębokim smutku pogrążeni 
brat z zoną i rodzina 

Toruń, Lipowiec Katowice Poznań i 9(2

Przedpłata w ekspedycji zl 3,20. w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem 
------------------------------ do domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zi 4.14. kwartalnie z! 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

■ K/’ ï Y Th C* 'UZ st®nograf.ii. pisania maszyną, 
H JÉ»- CJ .nC» księgowości rozpoczynam

L. Tyran -Zaworska, Strzelecka 33.
z 17 201

’(> ROZRYWKA

Wypożyczalnia
¡ książek powieściowych. WieiM 

wybór. Wszystkie, ostatnie no- 
woéd. Rekord taniości. Gwarną 
20 ' sdrw 51029

22 ROZMAITE Akuszerka
Kfefawäch terowa. Pozmń. cen 
tram, uł. Romana Szymańskiego 
2 pnerwsze piętro. lewo dragi 
dcan. öd placu Swetokrzyskiiegó. 

adg 34 897

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Jest

Pan szczęśliwym po­
siadaczem ogrodu? 
Pragnie Pan mieó 
dużo zdrowego owo­
cu? — Napisz lub 
zatelefonuj Pan do 
nas <7(5-121 i zaźadaj

bezpłatnego nadesłania wskazó­
wek: .Jak i kiedy lepić pasorzy- 
ty roślinne". Fabryka Chemiczna 
.Ordo" (dawniej Universum Po­
znań. ul. Grunwaldzka 27.
____________dg 1 879________ _

Swetry
dobre, tanie tylko w Fabryce 
Trykotów Dobry Aleje MÄ- 
kowskiego 7___________ zdg 60 481.

Fraki i smokingi
wypożycza i, Banaś plac Woi 
nośei 2. zdg 60 763

Wynalazek
Jeden ozJowśek w przeciągu go- 
ddzny nałoży 12 par zelówek że­
lując kreppa (pospolicie zw. gu­
ma) pod kdżdą obuwie o twar­
dej podeszwie. Oddam . wzgledn.ie 
Doszukuje wspplniiika posiadają 
cego w!a«ny (Warsztat szewska. 
Oferty Kurjer Poen. zd« 61491

HAUKA

Kursy
kroju «wycia damskiego. Rozpo­
częcie nowych kursów Wpisy 
Kiawiterowa Marii Magdaleny 
1 mieszkanie 7 narożnik Raczyń­
skich dg 2 077/8

Panienka
z prowincji szuka posady uczen­
nicy w składzie piekarskim lub 

! rzeżnictwie. Zgłoszenia Kurjer 
■ Poznański zdg 59 893

Szofer
rymarz-stangret obeznany z usłu­
ga żonaty kilka lat praktyki, 

.dobre świadectwa ■ Dolecenia Po­
szukuje posady od 1 kwietnia. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 39 632 

Zaufana
18 leimia Doszukuje posady do 
dziecka prac domowych z goto- 
wamiiem. Oferty Kurjer Poaan. 

i zdg 60 882

Ogrło ♦ na stronie 6-iamowej 25 gr, na stronie 4-łaraowej przy końcu tekstu SZenia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
320 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mi­

limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania wieczornego „drobne" do godz. 12, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nag.ówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4972, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fiíja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań nr. 200 149'
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